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Eko-przyjaciel na Święta i Nowy Rok

Kończący się rok 2013 obfitował w wiele ważnych społecznie wydarzeń, ale dla nas ekolo-
gów najważniejszy był „szczyt klimatyczny”, który odbył się w dniach 11-22 listopada 2013 roku 
w Warszawie. Było to globalne forum poświęcone światowej polityce klimatycznej: 19. Sesja Kon-
ferencji Stron Ramowej Konwencji Narodów Zjednoczonych w sprawie zmian klimatu – COP19 
(Conferences of the Parties), której towarzyszyło spotkanie Stron Protokołu z Kyoto (CMP). 

Głównymi tematami  szczytu były problemy uzgodnienia zasad finansowania polityki klima-
tycznej, sprawa wkładu deklarowanego poszczególnych państw w redukcji emisji CO2 oraz me-
chanizm pomocy dla krajów ubogich, które cierpią z powodu zmian klimatu (mechanizm „Loss 
and Damage”).

Szczyt nie przyniósł oczekiwanych rezultatów, jednakże był ważnym międzynarodowym fo-
rum wymiany poglądów. W jednym z kolejnych wydań Eko-przyjaciela napiszemy szerzej o wy-
nikach tej konferencji i stanowisku organizacji ekologicznych, w tym Polskiego Klubu Ekolo-
gicznego. 

W obecnym numerze prezentujemy Czytelnikom materiały opracowane wcześniej przez 
członków i sympatyków PKE, spośród których szczególnie zwracamy uwagę na artykuły: dra 
Lucjana Rutkowskiego pt. „Piękna i zagrożona jest nasza flora ojczysta”, opisujący bogactwo 
gatunkowe szaty roślinnej występującej wokół nas, oraz Jarosława Przybyła pt. „Astro-bazy 
w  województwie kujawsko-pomorskim”. ASTROBAZY to autorski pomysł Samorządu Woje-
wództwa Kujawsko-Pomorskiego. Projekt budowy sieci obserwatoriów astronomicznych jest 
wyjątkową  inicjatywą nie tylko na skalę Polski, ale także Europy. Jesteśmy pierwszym i jedynym 
regionem w Europie, w którym działa sieć czternastu w pełni wyposażonych obserwatoriów 
astronomicznych. Uczniowie mogą obserwować nie tylko bliskie obiekty Układu Słonecznego, 
ale także odległe układy gwiazd oraz znajdujące się miliony lat świetlnych od Ziemi galaktyki. 

Może obserwacje odległych gwiazd i procesów tam 
zachodzących prowadzone przez młodych astrono-
mów pomogą w przyszłości lepiej oceniać zmiany klima-
tyczne na Ziemi.

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Na-
rodzenia życzę wszystkim ekologom (i nie tyl-
ko) ciepła,  życzliwości i zrozumienia, a w nad-

chodzącym Nowym Roku dobrych pomysłów 
(i pieniędzy) na ochronę naszej przyrody.  

Wiesław Tomaszewski
Prezes Zarządu Okręgu Pomorsko-Kujawskiego 

PKE w Toruniu
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Projektowany park przyszkolny  
przy Zespole Szkół Nr 2 w Turznie

P o  II wojnie światowej majątek Gajewskich 
w  Turznie został przejęty na rzecz Skarbu 
Państwa i  objęty parcelacją na podstawie 
dekretu o reformie rolnej. Z parcelacji wy-

łączono resztówkę obejmującą zespół pałacowy, 
park, drzewostan świerkowy, obiekty gospodarcze 
oraz tereny dawnych sadów i  ogrodów dworskich. 
Po wojnie w zespole pałacowym funkcjonowała Pu-
bliczna Szkoła Podstawowa oraz Koedukacyjne Li-
ceum Ogrodnicze. Po wybudowaniu nowej szkoły na 
terenie dawnych ogrodów dworskich Zespół Szkół 
Nr 2 został z dniem 1 września 2006 r. przeniesiony 
z zespołu pałacowego. W 2007 r. zabytkowe założenie 
pałacowo-parkowe zostało nabyte przez Aleksandrę 
i Rafała Predenkiewiczów. 

W bezpośrednim sąsiedztwie Zespołu Szkół wy-
stępuje obszar zadrzewio-
ny położony na działce 
ewidencyjnej Nr 77 o po-
wierzchni 2,37 ha będący 
własnością Urzędu Gmi-
ny Łysomice. Według 
rejestru gruntów teren 
działki jest sklasyfikowa-
ny jako grunt zadrzewio-
ny i  zakrzewiony (Lz-Ps 
III). Początki powstania 
drzewostanu sięgają 1930 
r.  Wówczas grunt rolny 
graniczący z  ogrodnic-
twem dworskim i  przy-
legający do parku został zalesiony świerkiem po-
spolitym z  niewielkim udziałem sosny pospolitej, 
modrzewia europejskiego a  na obrzeżach w  formie 
jednostkowej gatunków liściastych.

W 1980 r.  wystąpiła w  regionie wielka powódź 
a  wody zalały rozległy fragment parku pałacowego. 
Została zniszczona część drzewostanów w parku. Ze 
względu na wyższe położenie terenowe nie było strat 
w  drzewostanie świerkowym. Po ustąpieniu powo-

dzi w  lasach pomorskich wystąpiła masowa grada-
cja brudnicy mniszki. Szkodnik pojawił się również 
w  drzewostanie świerkowym. Wydział Ochrony 
Lasu OZLP w  Toruniu rozpoczął samolotowe opy-
lanie zagrożonych drzewostanów. Dzięki interwen-
cji Dyrekcji Szkoły dokonano skutecznego zabie-
gu w  drzewostanie świerkowym. Niestety wkrótce 
stwierdzono zaatakowanie świerków przez kornika 
drukarza. Drzewostan świerkowy w  krótkim czasie 
został w całości zniszczony. Przystąpiono do wycinki 
i  usuwania obumarłych drzew. Po uporządkowaniu 
terenu rozpoczęto nasadzenia gatunkami liściastymi 
głównie topolą, klonami i dębem. Z czasem masowo 
zaczęły występować samosiewy. W następnych latach 
nie prowadzono kontroli nad rozwojem istniejące-
go drzewostanu. Nie były wykonywane cięcia pielę-

gnacyjne. W  tej sytuacji 
powstało nadmiernie za-
gęszczone wielogatunkowe 
zadrzewienie. Na terenie 
powierzchni zadrzewionej 
występuje zróżnicowany 
skład gatunkowy drzew 
i  krzewów, bogate runo 
złożone z gatunków roślin 
naczyniowych oraz ornito-
fauna. Wśród drzewostanu 
znajdują się dwa „oczka 
wodne”. Istniejące wartości 
przyrodnicze oraz położe-
nie w sąsiedztwie Zespołu 

Szkół, zabytkowego zespołu pałacowo-parkowego 
oraz pól uprawnych nadają powierzchni zadrzewio-
nej znaczącą rangę przyrodniczą i   krajobrazową. 
Wymienione wartości zostały w  pełni docenione 
przez Dyrekcję Zespołu Szkół. 

W 2010 r. Dyrektor Zespołu Szkół Nr 2 w Turznie 
mgr Irena Zielińska podjęła inicjatywę opracowania 
projektu zagospodarowania istniejącej powierzchni 
zadrzewionej, w celu przekształcenia w park przysz-

prezentacje

FOT.: WIESŁAW TOMASZEWSKI
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OPRACOWANIE: IZABELA KUROWSKA

PROJEKTOWANY PARK PRZYSZKOLNY PRZY ZESPOLE SZKÓŁ NR 2 W TURZNIE

kolny, który równocześnie spełniałby funkcję edu-
kacji ekologicznej. Inicjatywa została w  pełni zaak-
ceptowana przez Wójta Gminy Łysomice. Wstępny 
projekt zagospodarowania powierzchni zadrzewionej 
obejmuje następujący zakres prac: 

–– przeprowadzenie ogólnej inwentaryzacji drzew 
i krzewów,

–– wyznaczenie przebiegu trasy zaprojektowanych 
dróg ( ścieżek dydaktycznych) oraz usytuowanie 
polany ,

–– wyznaczenie drzew do wycinki w ramach wstęp-
nych cięć pielęgnacyjnych, na projektowanej pola-
nie i na trasie projektowanych dróg,

–– przedstawienie wykazu proponowanych do na-
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W ramach wstępnych cięć pielęgnacyjnych ( trze-
bieży) oraz na projektowanych drogach i polanie wy-
znaczono do wycinki 780 drzew i  krzewów, w  tym 
117 egzemplarzy obumarłych. Istniejący zagęszczony 
drzewostan dotychczas nie pielęgnowany wymaga 
dalszych wycinek. Radykalnej redukcji wymaga stan 
ilościowy topoli. Realizacja tego zadania pozwoli na 
uzyskanie właściwego składu gatunkowego, wyso-
kiej formy jakościowo-pokrojowej cennych okazów, 
a  równocześnie umożliwi wprowadzenie nowych 
gatunków i  odmian. Na przeprowadzenie wycinki 
Urząd Gminy Łysomice uzyskał decyzję Starostwa 
Powiatowego w Toruniu. W celu powiększenia ran-
gi dendrologicznej przedstawiono wykaz gatunków, 
które winny być nasadzone po przeprowadzonych 
wycinkach. Zaproponowano ogółem 33 gatunki ro-
dzime i aklimatyzowane, w tym 8 gatunków iglastych. 
Ponadto zalecono 18 nowych gatunków krzewów. Po-
wstanie cennej kolekcji gatunków drzew i  krzewów 
oraz prowadzenie prawidłowego nadzoru nad istnie-
jącym i nowo wprowadzonym składem gatunkowym 
pozwoli na uzyskanie rangi małego arboretum. 

Dla realizacji projektu szerokiej edukacji eko-
logicznej po wykonaniu wycinki drzew, powstaniu 
polany i dróg ( ścieżek dydaktycznych) Dyrekcja Ze-
społu Szkół przewiduje wdrożenie niżej wyszczegól-
nionych zadań:

–– urządzenie stacji meteorologicznej, 
–– przygotowanie tablic poglądowych z  opisami 

i mapą ważniejszych obiektów,
–– wyznaczenie dojścia do okazałych najstarszych 

drzew, które będą oznaczone tabliczkami z nazwą 
gatunku, 

sadzeń drzew i  krzewów gatunków rodzimych 
i  aklimatyzowanych, których nasadzenie będzie 
możliwe po redukcji drzewostanu. 
W istniejącym składzie gatunkowym drzewostanu 

najliczniej występują: dąb szypułkowy, klony i  topole. 
Masowy jest udział czeremchy zwyczajnej i głogów. De-
reń jadalny rośnie przy fragmentach siatkowego ogro-
dzenia dawnego ogrodu dworskiego. Na uwagę zasługu-
je kilkanaście najstarszych okazałych drzew, w tym: buk 
zwyczajny, dęby szypułkowe, jesion wyniosły, klon zwy-
czajny, lipy drobnolistne, modrzewie europejskie i sosny 
pospolite. Wymienione drzewa posiadają obwody (na 
wys. 1,30 m) w granicach 110-204 cm. 

W zaprojektowaniu systemu dróg na powierzchni 
zadrzewionej uwzględniono powiązania z istniejący-
mi fragmentami ścieżek i dróg. Projektowane drogi 
(ścieżki dydaktyczne) będą posiadały nawierzchnię 
gruntową o  szerokości 3 m. Wejściowy początek 
projektowanej drogi będzie połączony z  terenem 
szkolnym – drogą wzdłuż istniejącego pasa zadrze-
wień. Na początkowym odcinku droga przebiega za-
chodnią częścią działki i dochodzi do projektowanej 
polany. Następnie półkolem biegnie przez środko-
wo-południową część powierzchni zadrzewionej po-
między ”oczkami wodnymi” i dochodzi do istniejącej 
dróżki. Krótki odcinek dróżki przebiega w kierunku 
północnym, dochodzi do projektowanej drogi i dalej 
biegnie w kierunku północno-zachodnim (w bliskiej 
odległości) od granicy działki i dobiega do drogi wej-
ściowej. Zaprojektowany układ przestrzenny pozwoli 
w przyszłości zwiedzającym na poznanie wnętrz par-
kowych, walorów przyrodniczych, a równocześnie na 
realizację programów edukacyjnych.

prezentacje

FOT.: WIESŁAW TOMASZEWSKI
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Na terenie powierzchni zadrzewionej ustalono 
występowanie gatunków drzew i krzewów:

 I. Drzewa 
 1. Brzoza brodawkowata 
 2. Buk zwyczajny
 3. Czereśnia( trześnia)	
4. Dąb czerwony
5. Dąb szypułkowy
6. Grusza pospolita( polna)
 7. Jarząb zwyczajny ( jarzębina)
 8. Jesion wyniosły
 9. Kasztanowiec zwyczajny( biały)
10. Klon jawor
11. Klon zwyczajny
12. Lipa drobnolistna
13. Modrzew europejski
14.Robinia akacjowa( grochodrzew)
15. Sosna pospolita
16. Topola biała
17. Topola kanadyjska (euameryk.)
18. Topola osika
19. Wiąz polny
20. Wiąz szypułkowy (limak)
21. Wierzba iwa

II. Krzewy
1. Bez czarny
2. Czeremcha zwyczajna
3.  Dereń jadalny
4. Głóg dwuszyjkowy
5. Głóg jednoszyjkowy
6. Róża dzika
7. Śliwa tarnina
8. Trzmielina zwyczajna
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FOT.: WIKIPEDIA.ORG

–– po rozpoznaniu stanu ornitofauny zostaną umiesz-
czone na drzewach skrzynki lęgowe,

–– w okresie zimowym będą założone karmiki dla 
ptaków (wykładana karma winna odpowiadać 
obowiązującym wymogom,

–– renowacja „oczek wodnych.”
Przed podjęciem prac terenowych na podstawie 

wstępnego projektu zagospodarowania Wójt Gminy 
Łysomice wystąpił pismem z dnia 21 lutego 2011 r. do 
Kujawsko-Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwa-
tora Zabytków o  opinię w  przedmiotowej sprawie 
z uwzględnieniem planowanej ścieżki dydaktycznej. 

W odpowiedzi z dnia 4 marca 2011 r. Wojewódz-
ki Konserwator Zabytków powiadomił, że planowana 
ścieżka dydaktyczna nie koliduje z obowiązującą ustawą 
o ochronie zabytków i opiece nad zabytkami. W opinii 
podkreślono, że powierzchnia zadrzewiona bezpośred-
nio graniczy z wpisanym do rejestru zabytków przypała-
cowym założeniem zieleni. W związku z tym należy za-
chować leśny charakter terenu, a na terenie przyległym 
do założenia parkowego w północno-wschodniej części 
działki winna być ograniczona wycinka drzew. W opinii 
podkreślono, iż zadrzewienia i  zakrzewienia śródpo-
lne podlegają ochronie zarówno ze względów ochrony 
przyrody, jak i krajobrazu kulturowego. 

Do realizacji projektu urządzenia powierzchni 
zadrzewionej Urząd Gminy Łysomice przystąpił na 
początku marca 2012 r.  Przeprowadzono wycinkę 
wyznaczonych drzew na polanie i na projektowanych 
drogach. Po wycince wykarczowano pnie wyciętych 
drzew. Wycięte drzewa i pnie zostały usunięte z dział-
ki. Jestem głęboko przekonany, że następne etapy 
tego ambitnego planu Dyrekcji Zespołu Szkół i Wójta 
Gminy Łysomice będą realizowane w bieżącym roku 
i w kolejnych najbliższych latach, a pełnione funkcje 
edukacji ekologicznej, powiększenie kolekcji gatun-
ków drzew i krzewów podniosą istniejącą powierzch-
nię zadrzewioną do rangi parku przyszkolnego.   

Bogdan Chrapkowski

prezentacje
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Krajeński Park  
Krajobrazowy XV-lecie
W roku 2013 przypada jubileusz 15-lecia działalności Krajeńskiego Parku Krajobrazowego. KPK jest 
najmłodszym z parków krajobrazowych województwa kujawsko-pomorskiego. Został utworzony 
z inicjatywy lokalnej społeczności 17 sierpnia 1998 r. Konieczność ochrony niepowtarzalności kraj- 
obrazowo-przyrodniczej tego terenu uznali samorządowcy gmin: Sępólno Krajeńskie, Więcbork, 
Kamień Krajeński, Sośno, Mrocza i Kęsowo. Aktualna powierzchnia Parku liczy 73 850 ha, co ozna-
cza, że jest on największym parkiem krajobrazowym w województwie kujawsko-pomorskim. 

FOT.: TOMASZ STASIAKŻuraw z pisklęciem
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O bszar Krajeńskiego Parku Krajobrazo-
wego wyróżnia się bogatą siecią wód po-
wierzchniowych, ciekawą rzeźbą form 
ukształtowania terenu, a  także pięknymi 

lasami. Występuje tu ok. 100 jezior, które niejedno-
krotnie tworzą ciągi. Ponadto pozostałością po ostat-
nim zlodowaceniu są liczne rzeki, z których aż 12 bie-
rze swój początek na terenie KPK. 

Wśród licznych pozostawionych przez lodowiec 
form ukształtowania terenu jak ozy, kemy, drumliny, 
moreny czołowe i denne, na terenie Parku znajduje 
się najwyżej położony punkt województwa kujaw-
sko-pomorskiego tzw. Czarna Góra w Górach Ob-
kaskich licząca 189 m n.p.m. Spośród wielu cennych 
walorów przyrodniczych swoim pięknem urzeka 5 
rezerwatów przyrody oraz Zespół Przyrodniczo-
-Krajobrazowy „Torfowisko Messy”.

REZERWAT „LUTOWO” – utworzony w 1963 
r. w celu zachowania boru bagiennego o powierzch-
ni 19,39 ha. Na specjalną uwagę zasługuje obecność 
gatunku reliktowego jakim jest bażyna czarna. Ga-

tunki chronione i  rzadkie na obszarze tego rezer-
watu to: rosiczka okrągłolistna, narecznica grze-
bieniasta, fiołek torfowy, turzyca bagienna, bobrek 
trójlistkowy, widłak jałowcowaty. 

REZERWAT „GAJ KRAJEŃSKI” – utworzo-
ny w  1965 r., celem jego ochrony jest drzewostan 
dębowo-bukowy obejmujący 10,04 ha. Występują 
tu liczne gatunki chronione jak np. lilia złotogłów, 
wawrzynek wilczełyko, kokoryczka okółkowa, przy-
laszczka pospolita.

W czasie blisko 15-sto letniej działalności Kra-
jeńskiego Parku Krajobrazowego udało się utworzyć 
3 kolejne rezerwaty przyrody:

REZERWAT „BUCZYNA” – utworzony w  roku 
2000 w  celu zabezpieczenia zespołu buczyny pomor-
skiej o powierzchni 20,01 ha. Występuje w nim aż 115 
gatunków roślin naczyniowych z czego wiele z nich jest 
chronionych i rzadkich. Przykładem może być kopytnik 
pospolity i marzanka wonna, zachyłka trójkątna, wydmu-
chrzyca zwyczajna, kostrzewa leśna, bniec czerwony. 

FOT.: JAN KRÓLBór bagienny – rezerwat Lutowo

prezentacje
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REZERWAT „DĘBY KRAJEŃSKIE” – utwo-
rzony w 2000 r. rezerwat chroni las grądowy z drze-
wostanem dębowo-bukowym obejmujący 45,83 ha. 
Główne gatunki chronione to lilia złotogłów, przy-
laszczka pospolita, kokoryczka okółkowa.

REZERWAT „JEZIORO WIELECKIE” – jest 
to rezerwat faunistyczny utworzony w 2005 r. mają-
cy na celu zabezpieczenie miejsc lęgowych i bytowa-
nia wielu gatunków ptactwa chronionego jak: żuraw, 
bielik, bocian czarny, kania ruda, gęś zbożowa, gęś 
białoczelna, łabędź niemy, łabędź krzykliwy, czapla 
biała. Ponadto stwierdzono tu występowanie gatun-
ków objętych Polską Czerwoną Księgą Zwierząt: 
bąk, bączek, wąsatka, podróżniczek. Obszar całego 
rezerwatu obejmuje jezioro i tereny przyległe o po-
wierzchni 102,76 ha.

Wielkopowierzchniowym terenem chronionym 
w  Krajeńskim Parku Krajobrazowym jest unikatowe 
w skali Polski „Torfowisko Messy” o powierzchni po-
nad 600 ha. Wśród wielu gatunków chronionych jak 
np. szmaciak gałęzisty, wełnianka pochwowata czy 

rosiczka okrągłolistna można spotkać żmije zygzako-
watą z charakterystyczną wstęgą kainową. Lasy w KPK 
zajmują ok. 29% powierzchni. Są one bardzo zróżni-
cowane, występują tu prawie wszystkie zbiorowiska le-
śne, jak: bory sosnowe i mieszane, lasy liściaste, grądy, 
dąbrowy, buczyny oraz łęgi i olsy. Lasy Parku obfitują 
także w liczne gatunki grzybów oraz zwierzyny łownej. 
Można w  nich spotkać: dziki, jelenie, daniele, sarny, 
lisy, borsuki, jenoty, a także zające kuropatwy i bażanty.

Urozmaicona rzeźba terenu oraz warunki siedli-
skowe wpływają na bogactwo i różnorodność fauny 
i flory oraz sprawiają, że teren Krajeńskiego Parku 
Krajobrazowego charakteryzuje się wysoką bioróż-
norodnością i  cennymi walorami przyrodniczymi. 
Uzupełnieniem urokliwego krajobrazu Parku są 
zabytki architektury świeckiej i  sakralnej, które są 
niejednokrotnie perłami dziedzictwa historycznego. 
Przykładem może być zespół klasztorno-kościelny 
w  Zamartem z  lat 1752-1772 czy pałac w  Sypnie-
wie z  połowy XIX w. otoczony malowniczym par-
kiem w stylu angielskim. Wśród zabytków techniki 
z pewnością wrażenie robi kamienno-ceglany most 

FOT.: DANUTA SKRZYŃSKAJesień - widok na Jezioro Sępoleńskie

KRAJEŃSKI PARK KRAJOBRAZOWY XV-LECIE
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kolejowy w Obodowie przerzucony nad malowniczą 
doliną rzeki Sępolenki stanowiący doskonały punkt 
widokowy. Dzięki temu, że krajobraz Krajeńskiego 
Parku Krajobrazowego nie jest monotonny, lecz za-
chwycający swoją różnorodnością stwarza bardzo 
dogodne warunki do uprawiania licznych form ak-
tywnego wypoczynku.

Jubileusz XV-lecia potwierdza jak ważną rolę od-
grywa Krajeński Park Krajobrazowy w życiu lokalnej 
społeczności i  turystyce. KPK podejmuje wiele róż-
norodnych działań na rzecz mieszkańców i turystów 
m.in. prelekcje, pogadanki, wspieranie lokalnych 
inicjatyw i  wiele innych przedsięwzięć, które mają 
na celu ukazywanie piękna przyrody Krajny oraz 
piękna regionalnej kultury i tradycji. Sztandarowym 
zadaniem Parku jest edukacja dzieci i młodzieży ma-
jąca na celu podniesienie świadomości ekologicznej 
wśród najmłodszych. Nasza wiedza, doświadczenie 
przekazywana kolejnym pokoleniom spotyka się 
z  bardzo pozytywnym odzewem wszelkich instytu-
cji oraz szkół o  czym świadczą liczne podziękowa-
nia. Znaczącymi wydarzeniami w ciągu działalności 

prezentacje

Krajeńskiego Parku Krajobrazowego jest nawiązanie 
bliskiej współpracy z  instytucjami działającymi na 
terenie naszego Parku zwłaszcza z  Nadleśnictwami 
Lutówko i Runowo. W chwili obecnej podjęliśmy się 
realizacji nowych projektów mających na celu pod-
niesienie atrakcyjności turystycznej i  edukacyjnej 
naszego Parku. Minione lata to czas bardzo wytężo-
nej i intensywnej pracy całego zespołu pracowników 
i współpracowników KPK. Teraz spoglądamy w przy-
szłość. Mamy nadzieję, że potencjalne niebezpieczeń-
stwa jakie mogą nam przynieść kolejne lata pokona-
my wspólnie z naszymi przyjaciółmi. Jubileusz 15-sto 
lecia Krajeńskiego Parku Krajobrazowego jest dla nas 
dodatkową motywacją do utrzymania na wysokim 
poziomie i ciągłego rozwijania naszej działalności.

Warto uzbroić się w  lornetkę i aparat fotograficz-
ny, przyjechać do Krajeńskiego Parku Krajobrazowego 
i nasycać się pięknem otaczającej przyrody bo jak głosi 
przysłowie swego nie znacie, cudze chwalicie. Zachę-
camy do odwiedzenia naszego pięknego Parku.   

Mirosław Łebek

Rezerwat Buczyna FOT.: JAN KRÓL
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Quo vadis  
wędrowny ptaku? 

FOT.: WIKIPEDIA.ORG

K tóż z nas, ludzi, nie jest pod wielkim wraże-
niem kiedy widzi na niebie ciągnące klucze 
ptaków, które wracają z zimowisk na swoje 
tereny lęgowe, położone gdzieś bardziej na 

północy lub na wschodzie? Nie znam takiego człowie-
ka. Nawet jeśli jest deklarującym się antyekologiem, nie 
mówiąc już o ornitologach, odczuwa jakieś niesamowite 
emocje związane z tym cyklicznym zjawiskiem w przy-
rodzie. Co roku, jesienią i wiosną, nad naszymi głowami 
rozgrywa się ten wspaniały spektakl natury, wyznaczają-
cy pewien utarty rytm życia naszej planety i nas – ludzi 
także. Spektakl, szczególnie dla nas pragnących poznać 
lub przewidzieć przyszłość, będący jednocześnie zapo-
wiedzią nadchodzących zmian w cyklu pór roku. 

Podnosimy głowy do góry i podziwiamy te zasadniczo 
drobne istoty w ich spektakularnej podróży po świecie. 
Świadomie lub podświadomie zazdrościmy im tej swo-
body, lekkości i wolności, dla której nie ma ograniczeń 
w postaci chociażby granic państwowych. W ogóle wy-
daje się nam, że dla ptaków wędrownych nie ma żadnych 
barier, które na co dzień tak mocno ograniczają nasze 
życie. Tak myślimy. Po prostu najzwyczajniej w świecie 

zazdrościmy im! Ale czy wiemy czego?! Chyba głównie 
z  powodu poznawania w  edukacji szkolnej wędrówki 
naszego sztandarowego ptaka jakim jest bocian biały (Ci-
conia ciconia) utarło się, że nasze ptaki lecą do Afryki. To 
oczywiście dotyczy tylko części gatunków migrujących, 
ale przykład właśnie tych gatunków unaocznia chyba naj-
wyraźniej narastający lawinowo problem. 

Tak daleka wędrówka stanowi dla wszystkich ptaków, 
niezależnie od rodzaju zjadanego pokarmu i  wielkości 
ciała, czy też stosowanej techniki lotu, swoiste wyzwanie 
i ogromny wysiłek. Należy także uwzględnić istniejące re-
alnie bariery geograficzne w postaci wysokich łańcuchów 
górskich, mogące wystąpić niesprzyjające zjawiska pogo-
dowe, jak opady atmosferyczne i burze, nagłe spadki tem-
peratury powietrza, czy porywiste i wiejące w przeciwnym 
kierunku do lotu wiatry. A także zmieniająca się lokalizacja 
i zasobność żerowisk po drodze, będące skutkiem działal-
ności człowieka. To nie jest pełen katalog przeciwności, ale 
niewątpliwie już wystarczający, aby wpływać na stopień 
zmęczenia podniebnych wędrowców. A  na dodatek, tuż 
przed Afryką pojawia się rozległy basen Morza Śródziem-
nego, który trzeba ominąć nadkładając sporo drogi lub 
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przelecieć nad wodą. Ostatecznie, docierające na północny 
brzeg Czarnego Lądu ptaki bywają skrajnie wyczerpane 
fizycznie. Czasami do tego stopnia, że przez wiele minut 
po dotarciu nie są wstanie ratować się ucieczką przed dra-
pieżnikami oraz ludźmi. Bywa, że ci ostatni wykorzystują 
bardzo skrzętnie ten fakt na uzupełnienie zapasów świe-
żego mięsa „drobiowego” w domowych spiżarniach. Taką 
sytuację z masowym chwytaniem i zabijaniem ptaków mi-
grujących notuje się choćby w Egipcie. Corocznie, prawie 
nieprzerwanie, wzdłuż morskich wybrzeży na długości 700 
kilometrów ciągną się ogromne sieci. Niemieccy ornitolo-
dzy oceniają, że 

w ostatnich latach ginie w czasie migra-
cji 140 milionów ptaków przelatujących 
nad Egiptem. 

W poprzednich latach łapano zaledwie około 10 milionów 
ptaków rocznie. Jednak ostatnio urządza się na nie wielkie 
polowania, bo wielu mieszkańców ogarniętego wojną od 
ponad dwu lat kraju głoduje. Nie ma też już żadnej kontroli 
ze strony organów państwowych. Efekt jest taki, że zagrożo-
ne są niektóre gatunki jak wilgi, przepiórki i słowiki.  

Dotarcie do północnego brzegu Afryki to nie jest 
ostatni problem. Teraz ptaki muszą możliwie szybko zna-
leźć zasobne żerowiska i na pewien czas zatrzymać się, 
odpocząć i uzupełnić wyczerpane zapasy energetyczne. 

prezentacje

tereny lęgowe 
zimowiska 
trasy przelotu

Zasięg występowania bociana białego

Niestety w wielu krajach myśliwi oraz kłusownicy wyko-
rzystują to zjawisko i masowo chwytają lub od razu zabija-
ją wszystko, co się pierzastego napatoczy, w tym osobniki 
gatunków zagrożone wyginięciem w całej Europie. 

Na przełomie roku 2012/2013 na portalach 
społecznościowych ornitologów eksplo-
dowała wiadomość o makabrycznej sytu-
acji ptaków wędrownych w  Libanie, gdzie 
liczba zabijanych osiągnęła skalę prze-
mysłową – miliony ptaków w ciągu roku. 

Trasa  Dolina Ryftowa / Morze Czerwone jest drugim 
na świecie najważniejszym korytarzem przelotów ptaków 
wędrownych (ptaki drapieżne, bociany, pelikany i  ibisy). 
Korzysta z niego ponad 1,5 mln ptaków z 37 gatunków, 
w tym 5 gatunków zagrożonych w skali światowej. Za po-
mocą tego korytarza ptaki każdego roku wędrują pomię-
dzy miejscami ich rozrodu w Europie i Azji Zachodniej 
a zimowiskami w Afryce. Nad terytorium Libanu korytarz 
ten zawęża się do zaledwie kilku-kilkunastu kilometrów, 
tworząc wąskie gardło, przez które ptaki wędrowne muszą 
się przemieszczać. Niezliczone ptaki śpiewające, takie jak 
skowronki, pokrzewki, zięby i słowiki, ale również więk-
sze ptaki wędrowne, takie jak żuraw, bocian biały i czarny, 
błotniak zbożowy, rybołów i orły padają ofiarą procederu. 
Wstrząsające informacje i materiały zdjęciowe można zna-
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QUO VADIS WĘDROWNY PTAKU? 

Lebanon Eco Movement
https://www.facebook.com/CABS2011
http://www.komitee.de/ 

Co roku podczas wędrówek ginie nawet 
250 milionów ptaków!!!

Sytuacja ta niweczy starania podejmowane przez 
osoby, organizacje i instytucje zajmujące się ochroną 
ptaków w Europie, w tym również w Polsce. Stanowi 
również rażące naruszenie międzynarodowych kon-
wencji o  ochronie gatunków wędrownych, których 
państwa basenu Morza Śródziemnego są sygnata-
riuszami. Nawet wśród osób zajmujących się tym 
haniebnym procederem zaczynają pojawiać się głosy 
o mniejszej niż dawniej liczbie ptaków, co jednak nie 
przekłada się w żaden sposób na zmniejszenie skali 
problemu.

Czy teraz, po tej lekturze tak samo będziemy pa-
trzyli na migrujące po niebie ptaki? Czy nadal będzie-
my im zazdrościli powietrza pod skrzydłami i  swo-
body przemieszczania się? Ale najważniejsze pytanie, 
które powinniśmy sobie zadać brzmi: Czy jako ludzie, 
jako społeczność międzynarodowa zatrzymamy ten 
proceder zanim będzie za późno?! Proceder,  który 
dzisiaj można by określić mianem „wędrówek ptaków 
aż ku całkowitemu unicestwieniu”?! Co zatem zrobi-
my jako społeczeństwo i kiedy? A ty?! Czy będziesz 
tylko przyglądać się z boku jak inni podejmują dzia-
łanie?! Quo vadis człowieku osiadły?   

Leszek Wasielewski

leźć na stronach internetowych, jak np. „Hunting of Mi-
grant Birds in the Lebanon” na http://www.komitee.de/en/
actions-and-projects/species-protection/hunting-lebanon.

Jednak problem rozpasanego kłusownictwa dotyczy 
także terytoriów państw europejskich, w tym także nale-
żących do Unii Europejskiej, jak np. Włochy, Hiszpania, 
Malta, Cypr czy Francja. Problem masowego zabijania 
ptaków wróblowych na Cyprze, przeznaczanych do 
konsumpcji jako potrawa zwana „ambelopoulia”, jest 
niestety znany od lat. Kwestia ta bezpośrednio dotyczy 
i nas Polaków, bo wiele ptaków wędruje jesienią z Polski 
przez Cypr na zimowiska, a potem wraca tędy wiosną 
na lęgowiska. Międzynarodowa sieć towarzystw ochro-
ny ptaków BirdLife International oszacowała, iż w roku 
2011 zabito na Cyprze 2,8 miliona ptaków śpiewają-
cych! Chociaż głównym celem są kapturki (pokrzewki 
czarnołbiste), to ponad 150 różnych innych gatunków 
ptaków jest chwytanych, z których około 80 jest zagro-
żonych wyginięciem. Wśród chwytanych gatunków są 
rudziki, dzierzby i bajecznie kolorowe żołny. W Polsce 
każdy z nich objęty jest prawną ochroną gatunkową. 

To przerażające, a  zakrawa na ponurą groteskę, 
iż masowemu zabijaniu tych ptaków, w  tym wielu 
uznanych za zagrożone w skali Europy i chronionych 
formalnie przepisami Unii Europejskiej, nie przeciw-
działają praktycznie władze Cypru i tych pozostałych 
państw! I  tak można by mnożyć doniesienia. Istotny 
pozostaje jednak efekt ekologiczny.  



Lotnisko

Zdecydowałem się napisać o lotnisku, gdyż znam je od dawna. Tam m.in prowadziłem pierwsze 
obserwacje ornitologiczne. Już od pierwszych wypraw zrozumiałem, że jest to miejsce ciekawe 
przyrodniczo i historycznie. I nie powinno kojarzyć się tylko z samolotami.

T oruńskie lotnisko powstało w latach 1912-
13 w  sąsiedztwie fortów VII, VIII i  IX. 
Od 1922 r.   narodził się tam Aeroklub 
Pomorski istniejący do dziś. Przed wojną 

na lotnisku stacjonował 4 Toruński Pułk Lotniczy 
i  1 Batalion Balonowy. 1 IX 1939 r.  teren lotniska 
i  jego najbliższych okolic był dwukrotnie bombar-
dowany przez Luftwaffe, które przejęło lotnisko na 

czas trwania drugiej wojny. W 1945 r. wycofujący się 
hitlerowcy wysadzili w  powietrze praktycznie całą 
infrastrukturę tego miejsca. Swoje 3 grosze dorzu-
cili też Rosjanie, którzy w  trakcie walk wyzwoleń-
czych spuścili bomby przynajmniej na pobliski fort 
VIII. Po wojnie lotnisko zyskało statut sportowego. 
I w takiej formie funkcjonuje do dziś. 
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Fauna 
Lotnisko z  pozoru jest martwe. To duża połać 

mało urozmaiconego terenu i niedzielnemu turyście 
nie kojarzy się ptakami, poza słyszalnymi skowron-
kami. Nic bardziej mylnego! Wiele sezonów przewę-
drowałem lotnisko wzdłuż i wszerz. A co widziałem 
i przeżyłem tu, w paru słowach opiszę. 

Z bardziej pospolitych ptaków szponiastych mo-
żemy często spotkać myszołowy szybujące efektow-
nie nad lasem, jak i murawą lotniska. A  bywa, że ten 
drapieżnik zawiśnie w  powietrzu co należy do jego 
łowieckich zwyczajów. Paliki od siatki otaczające nie-
gdyś cały teren, nie raz służyły mu za siedzisko. Od-
powiedź na pytanie o pożytek z myszołowa, tkwi już 
w  jego nazwie. 

Dromadery to samoloty rolniczo-gaśnicze. Te dwie piękne maszyny polskiej produkcji 
stanowią swoiste pogotowie leśne na terenie aeroklubu

FOT.: MARIUSZ TKACZ 

KUJAWSKO-POMORSKIE CZASOPISMO PRZYRODNICZO-EKOLOGICZNE 17

LOTNISKO



Ptaki niemal mistyczne kojarzące się ze złym 
żniwiarzem, któremu na imię: śmierć, również 
dość często przecinają niebo nad lotniskiem. Nie-
wątpliwie jest to część rewiru przynajmniej jednej 
pary kruków (należących do rzędu wróblowatych!). 
Swoim charakterystycznym donośnym krakaniem 
witają się już z daleka, a ich powietrzne korkociągi 
są ucztą dla oczu. Co byśmy złego o krukach nie sły-
szeli pamiętajmy, że mimo mrocznej aury jaka ich 
otacza, to jednak pożyteczne, padlinożerne ptaki. 

Czy widzieliście kiedyś ducha? Ja widziałem. Tak 
nazywają jastrzębia, bo to niezwykle skryty ptak. Żyje 
głównie w lesie i przez to trudno go spotkać na otwar-
tej przestrzeni. A kiedy już się pojawi, to też niekiedy 
przemyka nad lotniskiem nisko pomiędzy wzniesie-
niami, zupełnie jak skradający się partyzant. 

Tu też możemy spotkać jeszcze jedną skrzydlatą 
osobliwość: pustułkę. Ten „długosterny” sokół wy-
różnia się wśród swoich kuzynów tym, że chwyta 
zdobycz na ziemi, a nie w powietrzu. Nie jest więc 
tak szybki jak kobuz, drzemlik czy sokół wędrowny. 
Za to potrafi wykonać manewr godny doświadczo-
nego pilota śmigłowca. Wypatrując zdobycz zawisa 
często i wytrwale w powietrzu. To jej wizytówka. 
Dziś pustułka wycofała się z terenów wiejskich przy-
puszczalnie z  powodu zanikających lęgów wron, 
których gniazda chętnie wykorzystywała. Żyje prak-

tycznie w miastach podobnie, jak sokół wędrowny. 
I właśnie lotnisko jest jedną z jej ostatnich ostoi!

Kończąc opowieść tylko o  niektórych ptakach, 
które możemy spotkać na terenie Aeroklubu Po-
morskiego, wspomnę jeszcze o  niezwykle rzadkim 
w kraju błotniaku zbożowym – konkretnie samcu – 
widywanym tu przeze mnie na zimowisku. 

Ale lotnisko, to nie tylko skrzydlate, a także „ko-
pytne” stworzenia. Spotykałem harcujące zające na 
wiosnę i  oczywiście pospolite sarny. Niegdyś całą 
przestrzeń otaczała druciana siatka. Poza ogranicza-
jącą swobodne wchodzenie na płytę lotniska, miała 
też za zadanie utrudnić dostęp dzikom buchtującym 
murawę. Jednak najciekawszą informację uzyska-
łem od strażnika leśnego z  nadleśnictwa Toruń. 
Otóż w lesie otaczającym lądowisko jest ustawiony 
paśnik dla dzikiej zwierzyny. Według jego słów do 
tego paśnika miał podchodzić sam … łoś!

Zastanówmy się nad tym wszystkim chwilę: 
przecież lotnisko znajduje się w granicach miastach, 
niemal na skraju dużego osiedla. A istnieje tam dzi-
kie, iście puszczańskie życie!

Leśna Baza Lotnicza
Nie wszyscy zapewne wiedzą, że Aeroklub ma 

swoje powiązania z  leśnictwem i nie chodzi tu tyl-

Pustułka, zwana żywym helikopterem 
wycofała się już w ze środowiska 
rolniczego.  Jej ostoją stały się miasta 
z obrzeżami, między innymi właśnie 
toruńskie lotnisko

Sercem lotniska są hangary  
z samolotami i siedzibą aeroklubu

FOT.: D.  ANDERWALD
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LOTNISKO

ko o piękno otaczających je lasów. Otóż Regionalna 
Dyrekcja Lasów Państwowych z siedzibą w Toruniu 
ma swoje pogotowie przeciwpożarowe w  postaci 
dwóch samolotów gaśniczych PZL M – 18 Droma-
der. Samoloty stacjonują na co dzień na terenie Ae-
roklubu Pomorskiego i swoją piękną sylwetką zwra-
cają uwagę odwiedzających ten teren. Wykorzystuje 
się je do walki z ogniem i   w  rolnictwie. W czasie 
pożaru dokonują z  powietrza efektownych i  sku-
tecznych zrzutów tzw. bomby wodnej. Mogą rów-
nież patrolować zagrożone tereny leśne z ładunkiem 
gaszącym w  zbiorniku. Poza tym Dromadery są 
wykorzystywane do zwalczania szkodników leśnych 
przez oprysk z  powietrza. Podobnie na zlecenie 
opryskują wiejskie uprawy.

Fort VIII
Ustaliliśmy już, że lotnisko ma ciekawą faunę, 

spełnia rolę wspomagającą ochronę lasów. Ale to nie 
koniec walorów tego pięknego miejsca. 

W XIX wieku, jeszcze przed wybudowaniem 
lotniska powstał tu pruski fort VIII, sklasyfikowany 
jako fort pośredni piechoty należący do pierścienia 
fortecznego otaczającego miasto. Nie do końca jest 
to prawidłowa nazwa, bo znajdowała się tam rów-
nież artyleria tylko mniejszego kalibru i  w  mniej-

szej ilości (stąd nazwa fort piechoty). Budowla 
jest jednokondygnacyjna, w  przeciwieństwie do 
większych fortów głównych zwanych artyleryjski-
mi. Przed wojną mieściła się tu baza 4 toruńskiego 
pułku lotnictwa. W czasie wojny od początku 1940 
r. powstało w forcie więzienie śledcze Gestapo. O ile 
pobliski fort VII był w zasadzie obozem zagłady dla 
elity umysłowej Torunia (wywózki na Barbarkę), 
to do fortu VIII trafiało się głównie za działalność 
antyniemiecką, a  nie przynależność do określonej 
warstwy społecznej. Priorytetem w  „ósemce” było 
więc śledztwo, a  nie unicestwienie. Stąd wypro-
wadzano więźniów na przesłuchanie do siedziby 
Gestapo przy ul. Bydgoskiej, a  część osadzonych 
przesłuchiwano na miejscu. Niestety warunki pa-
nujące w areszcie i przesłuchania były tak brutalne, 
że rosła śmiertelność. Alojzy Liegmann, więzień 
aresztu wspomina, że tłok w  dawnych koszarach 
żołnierskich (czołowych) był tak duży, że w  czasie 
spoczynku więźniowie obracali się na drugi bok na 
komendę. Aresztowani, w  chłodne marcowe po-
ranki myli się bezpośrednio w  wodzie częściowo 
zgromadzonej w  fosie (sama fosa należała do tzw. 
suchych, jak w prawie każdym forcie). Na przesłu-
chania prowadzano ich drogą rokadową (forteczną) 
wzdłuż istniejącego do dziś wału przy działkach. 
Same przesłuchania na Bydgoskiej łamały najtward-

lotnisko ma charakter sportowo-rekreacyjnyFOT.: MARIUSZ TKACZ 
FOT.: MARIUSZ TKACZ 
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szych. Kazano np. więźniom stojąc oprzeć wysoko 
ręce na ścianie. Jak komuś ścierpły ramiona i je opu-
ścił, to obrywał bykowcem. Pozostawała więc alter-
natywa: narażasz się na nieznośne cierpnięcie, albo 
równie nieznośny ból od razów biczem. 

Zainteresowanych odsyłam do wspomnień Aloj-
zego Liegmanna spisanych w książce pod tytułem: 
„Więzień toruńskiego foru VIII”. … 

Po upływie pół roku fort VIII zmienił swoją rolę 
na magazyn Luftwaffe. W  czasie wyzwolenia Torunia 
w  1945 r.  radzieckie samoloty zbombardowały fort, 
a  przypuszczalnie saperzy czerwonej armii wysadzili 
w powietrze potężne schrony amunicyjne baterii skrzy-
dłowych (typowe dla fortów głównych!). Do dziś, szcze-
gólnie od północnej strony fosy, leżą ukryte w krzakach 
ogromne żelbetonowe fragmenty prawego schronu.

Po wojnie w  tym zabytkowym miejscu znajdo-
wała się min. hodowla kaczek (stąd przypuszczalnie 
potoczna nazwa pobliskich bagienek: kacze doły). 
Z  kolei w   latach 80-ych z  inicjatywy m.in byłego 
więźnia i  autora wspomnień, Alojzego Liegmanna 
powstała w  koszarach fortu izba pamięci poświę-
cona osadzonym w  więzieniu śledczym Gestapo. 
To wyjątkowe muzeum pozbawione odpowiednich 
zabezpieczeń, niestety przetrwało zaledwie kilka lat. 
Dziś po izbie pamięci nie zachował się żaden ślad. 

Współcześnie miały miejsce również przełomowe 
wydarzenia. Od czasów powojennych poternę fortecz-
ną i fosę zalewała woda. Grupie pasjonatów wraz z na-
uczycielem z USA udało się dotrzeć do planów fortu 
i tym samym odkryć lokalizację oryginalnej studzienki 
odpływowej. Wiele miesięcy trwało odkopywanie sa-
mej studni i porządkowanie fosy, co w efekcie dopro-
wadziło do usunięcia wody z fortu. W końcowej fazie 
ciężkich i brudnych prac sam uczestniczyłem. Byłem 
również przy uroczystym, choć skromnym odsłonię-
ciu kanału ściekowego w którym uczestniczył też syn 
samego Alojzego Liegmanna. Dziś teren dawnych prac 
zarasta chwastami, woda ponownie się wzbiera i mało 
który z mieszkańców miasta wie, kto i co robił w spra-
wie ratowania fortu. 

Pomysłów na wykorzystanie tego zabytku było 
już wiele. Miało tam np. powstać muzeum lotnic-
twa i astronautyki, a nawet uniwersytecki akademik. 
Na razie teren został wstępnie uprzątnięty, w  tym 
usunięto wiele krzaków i  chwastów przez co stał 
się bardziej widoczny. Może on mieć również swoją 
ekologiczną rolę. Jak większość fortów daje świetne 
schronienie nietoperzom. Akurat niestrzeżony fort 
VIII bywa dość często odwiedzany przez ludzi, co 
może uniemożliwić zamieszkanie go przez te noc-
ne stworzenia. Pozostaje mieć nadzieję, że w przy-

Symbole, krzyż i miecze są obecnie 
jedynym śladem martyrologii  
tego miejsca

Surowe mury fortu VIII skrywały w 1940 roku areszt 
śledczy Gestapo. Dziś, niczym duchy dawniej więzionych 
krążą tam nietoperze. To idealne miejsce do ich ochrony

FOT.: MARIUSZ TKACZ 
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szłych planach zagospodarowania fortu uwzględni 
się również ochronę nietoperzy. 

Turystyka
Tak rozległy teren rzecz jasna chętnie wykorzystu-

ją rowerzyści. Nie będę jednak kłamał, że niedzielny 
miłośnik dwóch kółek znajdzie tam wytyczone ścież-
ki rowerowe. To raczej miejsce dla miłośników jazdy 
na przełaj, gdyż dróżki są typowo polne, a niejedno-
krotnie na przeszkodzie staje piach i  trzeba rower 
przenieść. Mimo to, wycieczka dookoła lotniska jest 
dobrym treningiem, choć nieforsownym. A  i popa-
trzeć jest na co, bo kto nie interesuje się ptakami, to 
może podziwiać szybowce na niebie. 

Aeroklub upodobali sobie również miłośnicy nor-
dic walkingu. Często tu widuję wędrujących ludzi 
z kijkami i to w różnym wieku. Zimą lotnisko też nie 
jest martwe. Od czasu do czasu trafi się samotnik na 
nartach biegowych. I  to jest świetna „miejscówka” 
to tego rodzaju aktywności fizycznej. W przeciwień-
stwie do roweru nie są potrzebne specjalnie przysto-
sowane trasy, wystarczą nieco obfitsze opady śniegu. 

Wydawałoby się, że na tym temat turystyki na 
lotnisku jest już wyczerpany. Niezupełnie. Jeśli się 
uważnie rozejrzeć, to przy budynku siedziby aero-

klubu można dostrzec coś niebywałego. Konie! Na 
wciąż rozbudowującym się padoku trenują młodsi 
i  starsi adepci jeździectwa. „Stadnina pod szy-
bowcem” szkoli jeźdźców do jazdy rekreacyjnej jak 
i bardziej zaawansowanych, którzy myślą o udziale 
w  zawodach skoków przez przeszkody. Na koniu 
oczywiście. 

 Zawodniczka i  trenerka, Klaudia Kutnik z  całą 
pasją poświęciła się swojej stadninie. Na padoku 
nie odpuszcza nawet tym „rekreacyjnym” zwracając 
uwagę na detale szkolenia. O koniach i jeździectwie 
wie naprawdę wiele i  to z własnej praktyki. Jest nie 
tylko trenerką, ale również doświadczonym hodowcą 
koni. W szkoleniu wspierają ją młodsze zawodniczki. 

Warto spróbować swoich sił w tej dziedzinie ak-
tywności ruchowej i to jak najbardziej ekologicznej. 
Śmiało mogę polecić „Stadninę Pod Szybowcem”, 
bo od dwóch lat uczęszcza tam moja siostrzenica. 
Nie raz obserwowałem treningi, a nawet nagrałem 
amatorski filmik poświęcony stadninie. Wystarczy 
na youtube wpisać: „Stadnina Pod Szybowcem”.

Zastanawiałem się co napisać na zakończenie. 
Przychodziły mi do głowy różne pomysły. Ale za-
kończę krótko: na lotnisko trzeba wybrać się same-
mu, latem czy zimą. Sami ocenicie…   

Mariusz Tkacz 

W Stadninie pod Szybowcem młodzi uczą się obcowania  
z naturą przez kontakt z końmi

FOT.: MARIUSZ TKACZ FOT.: MARIUSZ TKACZ 
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O d wielu lat młodzież z Gimnazjum nr 1 
im Mikołaja Kopernika w  Kruszwicy 
zdobywa najwyższe laury w Wojewódz-
kich Konkursach Przedmiotowych z Fi-

zyki oraz Astronomii. Zostało to dostrzeżone przez 
Urząd Marszałkowski Województwa Kujawsko-Po-
morskiego, który wytypował placówkę do udziału 
w projekcie Astrobaza. 

Po trzech latach przygotowań, 9 marca 2012 r. do-
konano uroczystego otwarcia obserwatorium astrono-
micznego w Kruszwicy. W uroczystości wzięli udział 
m.in. marszałek województwa kujawsko-pomorskie-
go Piotr Całbecki, wicemarszałek Dariusz Kurzawa, 
wiceprzewodniczący sejmiku samorządowego wo-

jewództwa kujawsko-pomorskiego Adam Banaszak, 
kujawsko-pomorski kurator oświaty Anna Łukaszew-
ska, dyrektor departamentu edukacji i sportu Czesław 
Ficner, burmistrz Kruszwicy Dariusz Witczak, władze 
miejskie, uczniowie, miłośnicy astronomii oraz wielu 
znamienitych gości. 

Obserwatorium od początku istnienia działa dy-
namicznie i  prężnie. Systematycznie prowadzone 
są zajęcia koła astronomicznego. Uczniowie samo-
dzielnie wykonują proste przyrządy astronomiczne, 
prowadzą obserwacje i  uczestniczą w  projektach 
międzynarodowych takich jak Star Count czy Globe 
at Night. Czynnie uczestniczyli też w obserwacjach 
przejścia Wenus na tle tarczy Słońca prowadzonych 

Astrobaza Kopernik w Kruszwicy
edukacja
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Koło Przyrodnicze – zazielenianie  
terenu wokół astrobazy

Księżyc

M27

FOT.: M. MUSIAŁOWSKA

FOT.: Z. RAKOCZY
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z  Mysiej Wieży. Było to w  tym roku niewątpliwie 
najważniejsze wydarzenie astronomiczne. 

 Dużym zainteresowaniem cieszą się obserwacje nieba 
nie tylko wśród dzieci i młodzieży ze szkół gminy, ale i osób 
dorosłych. W Kruszwicy gościli seniorów z Uniwersytetu 
Trzeciego Wieku, Koła emerytów „Oświata”, uczestników 
Zlotu Motocyklowego, miłośników astronomii z  klubu 
Astronomicznego „Almukantarat” z Krakowa, przedszko-
laków oraz całe rodziny nie tylko z okolic Kruszwicy. Astro-
bazę zwiedziła także trzydziestoosobowa grupa Włochów, 
Łotyszy i Polaków, którzy brali udział w wymianie młodzie-
ży w ramach projektu Gramy fair play. 

 W Kruszwicy działa aktywnie grupa lokalnych 
miłośników astronomii, w której prym wiodą Zbi-

gniew Rakoczy i Janusz Piwecki, swoją cenną wiedzę 
przekazując zainteresowanym i młodzieży. 

 W Gimnazjum Nr 1 już czterokrotnie organizo-
wane były konferencje popularnonaukowe dotyczą-
ce zagadnień astronomicznych. Obecnie z  niecier-
pliwością czekają na piątą poświęconą Tranzytowi 
Wenus. Odbędzie się ona 26.10.2013 r.

 W  miesiącu maju w  Kruszwicy, odbyła się 
ogólnopolska konferencja popularno- naukowa pt. 
„Astrobazy – wykorzystanie małych teleskopów”. 
Organizatorami konferencji było Kujawsko-Po-
morskie Centrum Edukacji Nauczycieli w Toruniu 
we współpracy z Departamentem Edukacji i Sportu 
Urzędu Marszałkowskiego oraz Polskie Towarzy-

ASTROBAZA KOPERNIK W KRUSZWICY
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Słońce – tranzyt WenusKsiężyc

Plamy słoneczne

Saturn M51

FOT.: Z. RAKOCZYFOT.: I. DYBICZ
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stwo Astronomiczne. Patronat medialny nad wy-
darzeniem objął miesięcznik Urania. Uczestniczyli 
w niej zarówno zawodowi astronomowie jak i lokal-
ni koordynatorzy projektu Astrobaza.

 O piękny wygląd obejścia wokół Astrobazy dba-
ją uczniowie z Koła Przyrodniczego Szkoły Podsta-
wowej nr 1, którzy zazielenili teren i o niego syste-
matycznie dbają.

 Lokalni koordynatorzy prowadzą zajęcia nie tyl-
ko w  czasie roku szkolnego. Organizują spotkania 
miłośników astronomii w  okresie wakacji letnich 
i ferii zimowych. Z teleskopów i wyposażenia obiektu 
korzystają też absolwenci, którzy prowadzą badania 
naukowe. Dzięki działaniom entuzjastów astronomii 
w  Kruszwicy nauki przyrodnicze są coraz bardziej 
popularne wśród mieszkańców gminy poczynając od 

przedszkola aż do seniora. Cieszy fakt, że legendarna 
stolica Polski jaką jest Kruszwica słynie już nie tylko 
z Mysiej Wieży, ale także z Astrobazy.

Warto podkreślić, że podobnych miejsc w  na-
szym regionie jest jeszcze trzynaście. Budynki astro-
baz mają kształt typowego obserwatorium astro-
nomicznego – powstały na planie koła o  średnicy 
około dziesięciu metrów. Główny element wyposa-
żenia to automatyczny teleskop Meade LX 200 14. 
Kopuła obserwatorium o średnicy czterech metrów 
jest w  pełni zautomatyzowana, co oznacza możli-
wość podążania za teleskopem oraz zdalne zamyka-
nie i otwieranie. Obserwacje przy użyciu mniejszych 
od teleskopu głównego instrumentów mogą być też 
prowadzone na tarasie budynku. Pozostałe elementy 
wyposażenia to m.in. teleskop słoneczny Coronado 

Obserwacje pod kopula- Mead LX 200

Zajecia w Astrobazie

Lauratka konkursu  
astronomicznego 
Natalia Syryczyńska

FOT.: I. DYBICZ

FOT.: I. DYBICZ

FOT.: M. MUSIAŁOWSKA
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PST 40/400, lornetka z  piętnastokrotnym powięk-
szeniem oraz astronomiczna kamera CCD. W  ra-
mach programu przeszkolono opiekunów astrobaz, 
którymi najczęściej są nauczyciele, ale też przedsta-
wiciele innych zawodów, będący miłośnikami astro-
nomii. Astrobazy wraz z ich specjalistycznym wypo-
sażeniem powstały dzięki wsparciu z Regionalnego 
Programu Operacyjnego Województwa Kujawsko-
-Pomorskiego. Koszt budowy i  zakupu wyposaże-
nia obserwatorium to prawie 300 tys. zł. Całkowity 
koszt realizacji projektu to prawie 4,2 mln zł. 

Samorząd Województwa nawiązał również 
współpracę ze środowiskiem naukowym m.in. 
z  główną europejska organizacją zajmująca się ba-
daniami astronomicznymi na powierzchni Ziemi, 
Europejskim Obserwatorium Południowym (ESO) 

oraz z  Prof. Krzysztofem M. Górskim z Jet Propul-
sion Laboratory Califormia Institute of Technology 
w  Pasadenie (USA). W  kolejnym roku Samorząd 
Województwa Kujawsko-Pomorskiego planuje zor-
ganizowanie międzynarodowej konferencji z udzia-
łem największych astronomów na świecie, co da 
impuls do rozwoju projektu Astrobaza Kopernik 
w kierunku realizacji badań naukowych z udziałem 
kujawsko-pomorskich uczniów i nauczycieli za po-
mocą infrastruktury astrobaz. 

Jarosław Przybył 

Na podstawie informacji od Ilony Dybicz  
i Magdaleny Musiałowskiej,  

lokalnych koordynatorów Astrobazy  
w Kruszwicy

Tranzyt Wenus – obserwacje z Mysiej Wieży 

Zwiedzanie Astrobazy

FOT.: I. DYBICZ
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W 2013 roku, po raz kolejny w Szkole 
Podstawowej nr 5 im. Romualda 
Traugutta  w Toruniu,  zorganizo-
wano IV Międzyszkolny Konkurs 

Plastyczny pn., „Bocian i jego środowisko’’. Od pierw-
szej edycji w  to przedsięwzięcie, obok nauczycieli 
naszej placówki, angażuje się Rada Rodziców szkoły 
i Zarząd Okręgu Ligi Ochrony Przyrody w Toruniu, 
wspólnie fundując dla najzdolniejszych dzieci atrak-
cyjne nagrody rzeczowe.  

Celem organizowania konkursu m.in. jest: 
–– inspirowanie pracy twórczej uczniów poprzez 

otaczającą człowieka naturę,
–– poszerzenie przyrodniczej wiedzy uczniów poprzez 

zdobywanie wiadomości o biologii bocianów,
–– propagowanie w społeczeństwie wiedzy o bocia-

nie białym i potrzebie jego ochrony, 
–– kreowanie aktywnej postawy chroniącej popula-

cję bociana białego oraz inne zasoby  przyrody, 
–– aktywne włączenie się placówki szkolnej w  ob-

chody Dnia Bociana, 
–– prezentacja i popularyzacja plastycznej twórczo-

ści uczniów.
Adresatami konkursu są uczniowie klas 0 i 1-3, do 

tej pory rekrutujący się wyłącznie ze szkół podstawo-
wych miasta Torunia. Uczestnicy mają do wykonania 
samodzielnie prace plastyczne na kartkach plastycz-
nych formatu A3 w następujących technikach: 

edukacja

Bocian i jego środowisko
Międzyszkolny Konkurs Plastyczny w Toruniu



KUJAWSKO-POMORSKIE CZASOPISMO PRZYRODNICZO-EKOLOGICZNE 27

BOCIAN I JEGO ŚRODOWISKO

–– malarstwo na papierze, na tkaninie (tempera, pa-
stela itp.),  

–– nowatorskie techniki plastyczne połączone 
z użyciem różnych materiałów.  
Komisja konkursowa, powoływana spośród przed-

stawicieli współorganizatorów, ocenia prace plastycz-
ne uwzględniając następujące kryteria: estetyka pracy, 
oryginalność techniki plastycznej, pomysłowość i wy-
obrażenie w zakresie przedstawionego tematu. 

 Stało się już pewną tradycją, iż oficjalne ogłosze-
nie wyników oraz wręczenie nagród laureatom ma 
miejsce w auli szkolnej SP nr 5, podczas uroczystego 
otwarcia wystawy pokonkursowej organizowanego 
w  Dniu Bociana Białego.  

BOCIAN BIAŁY (Ciconia ciconia) pier-
wotnie był gatunkiem związanym z terenami leśnymi. Obecnie zamieszkuje tereny trawia-
ste, stepy, sawanny, tereny uprawne, tereny 
bagienne, wilgotne lub okresowo zalewane 
łąki i pastwiska, okolice jezior. Lubi rozpro-
szone drzewa, na których może gniazdować 
lub nocować. Występuje głównie na nizinach, rzadko na terenach wyżynnych. Unika tere-
nów zimnych, o zbyt częstych opadach atmos-ferycznych, obszarów wysoko położonych 
i o gęstej roślinności. W przeciwieństwie do 
bociana czarnego, nie unika siedzib ludzkich i często gnieździ się nawet w środku wsi lub 
w małych miastach, przeważnie w rejonach 
z rozległymi dolinami rzecznymi i wilgotnymi łąkami. Przemieszcza się charakterystycznym lotem szybowcowym, czyli wykorzystując 
powierzchnię swoich skrzydeł i wznoszą-
ce, ciepłe prądy powietrzne. Siłą własnych 
mięśni lata niechętnie i tylko na niewielkie 
odległości. Do wzbicia się w powietrze musi 
oddać parę podskoków. Odlatuje z terenu 
Polski stadami w sierpniu i wrześniu, a wraca w marcu i kwietniu. 
Bocian biały buduje gniazdo duże, koliste 
z warstwowo ułożonych gałęzi. Średnica 
zewnętrzna 1,0–1,5 m; wysokość 0,5–1,5 m. 
Umiejscowione zwykle na drzewie w bez-
pośredniej bliskości siedzib ludzkich lub na 
różnych budowlach ludzkich. Od lat 70. XX 
wieku coraz częściej na specjalnych plat-
formach umieszczanych przez człowieka na 
słupach linii telefonicznych lub energetycz-
nych. W Polsce ponad 60% populacji gniazduje na słupach energetycznych. Tego samego 
gniazda ptaki używają przez wiele lat, co 
roku dokonując napraw. Znane są gniazda 
użytkowane 400 lat, a największe z nich ważą ponad tonę. Dana para przywiązuje się zatem do danego gniazda. Jaja wysiadywane są przez obydwoje rodziców, najczęściej po zniesieniu 
drugiego jaja, przez okres 33-35 dni. Pisklęta 
opuszczają gniazdo po 55-64 dniach; w wieku 70 dni są już samodzielne, lecz dojrzałość 
płciową uzyskują dopiero po 2–7 latach. Opie-ką nad potomstwem zajmują się oboje rodzice po równo, nie tylko karmią, ale i opryskują 
wodą w upalne dni. 



31. maja  
- Dzień Bociana Białego

Dzień Bociana został ustanowiony przez Pol-
skie Towarzystwo Przyjaciół Przyrody „pro Natura” 
w roku 2003. Obchodzony jest w Polsce 31 maja, co 
nie jest przypadkowe, ponieważ jest to wigilia Mię-
dzynarodowego Dnia Dziecka i  oba święta można 
obchodzić wspólnie. Święto to jest okazją do zwró-
cenia uwagi nie tylko dzieci, ale całego społeczeń-
stwa na szczególne miejsce jakie bocian biały zaj-
muje w polskiej  kulturze i krajobrazie, a  także na 
czyhające zagrożenia ze strony współczesnej cywili-
zacji i potrzebę jego aktywnej ochrony. 

Zdaniem pomysłodawców obchodów można or-
ganizować zarówno imprezy kameralne, jak i więk-

sze przedsięwzięcia z udziałem wielu placówek, lo-
kalnych władz i  mieszkańców. Termin obchodów, 
czyli przełom maja i  czerwca sprzyja świętowaniu 
w  plenerze. To idealny czas do organizowania fe-
stynów, rajdów rowerowych, wycieczek, zabaw na 
świeżym powietrzu. Obchody Dnia Bociana są do-
brą okazją do poruszania „bocianich spraw” w me-
diach. W  tym okresie o  bocianach powinno być 
głośno w  Polsce, aby w  różnej formie docierać do 
społeczeństwa z informacją, że otaczająca nas przy-
roda potrzebuje naszej pomocy.

Liczba zamieszkałych w Polsce bocianów zmniejsza 
się z roku na rok. Według danych przyrodników liczba 
par lęgowych spadła z 50 tys. w roku 2004 do około 40 
tys. w roku 2007, co i tak stanowi jedną piątą światowej 
populacji tego ptaka. Przyczynami zjawiska spadku 
jego liczebności są głównie działania człowieka: no-

edukacja
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woczesna zabudowa terenu i osuszanie, mechanizacja 
oraz chemizacja terenów krajobrazu rolniczego. 

Bocian biały uważany jest za ptaka 
przynoszącego szczęście – w  folklorze 
przyjęło się sądzić, iż zabicie tego ptaka 
potrafi ściągnąć nieszczęście na osobę, 
która tego dokonała. Ptak ten jest na-
dal zwiastunem wiosny, a jego gniazdo 
na budynku symbolem szczęścia i obfito-
ści plonów dla gospodarstwa.

Epilog
Na konkurs wpłynęło 125 prac plastycznych 

uczniów z  następujących toruńskich  szkół: SP nr 

3, SP nr 5, SP nr 11, SP nr 24, SP nr 27  SP nr 34. 
Uroczystość podsumowania konkursu poprowadzili 
członkowie szkolnego koła ekologicznego. Natomiast 
szkolne koło teatralne przygotowało część artystyczną, 
związaną z ochroną środowiska i bocianów. Uczniowie 
z klasy 3c umilili  czas piosenkami o boćkach. Na zakoń-
czenie uroczystości pani Barbara Będkowska, dyrektor 
SP nr 5 w Toruniu oraz Przedstawiciel LOP, pani Ma-
ria Piotrowska wręczyły nagrody laureatom konkursu. 
Nagrody książkowe, jak co roku ufundowała Rada Ro-
dziców szkoły i Zarząd Okręgu Ligi Ochrony Przyrody 
w Toruniu. Od czerwca na holu szkolnym można było 
podziwiać wyeksponowane prace konkursowe.

Serdecznie polecam i  zachęcam wszystkich, nie 
tylko nauczycieli, do organizowania kolejnych ob-
chodów „Dnia Bociana Białego.”   

Iwona Wasielewska 

BOCIAN I JEGO ŚRODOWISKO
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Cztery pory roku z brzozą i sosną
sztuka

30

Wiosna

Cztery pory roku  
w głowie fotografa

W lutym 2011 roku został zaprezentowany al-
bum „Cztery pory roku na Krajnie” ukazujący świat 
przyrody i  krajobraz tytułowego regionu. Zawiera 
on prace fotografów amatorów uczestniczących 
w konkursach Krajeńskiego Parku Krajobrazowego, 
fotografika przyrody Tomasza Stasiaka oraz przed-
stawicieli twórców opracowania – oficyny wydaw-
niczej Kulawiak. Osobiście miałem okazję zapre-
zentowania w tym dziele zaledwie trzech zdjęć. Stąd 
chętnie poszerzę za pomocą fotografii i opisu temat 
zmienności pór roku, lecz przede wszystkim skupię 
się na relacji fotografa z pejzażem.

Jeden motyw  
kilkaset zdjęć

Do ilustracji tego zjawiska wybrałem widok dwóch 
drzew: brzozy i sosny rosnących na wzgórzu okalają-
cym dolinę ze stawami we wsi Wiśniewka k. Sępólna 
Krajeńskiego. Miejsce znane mi było od dzieciństwa. 
Nad stawami łowiłem ryby. Z upływem lat wielokrot-
nie tamtędy chodziłem, także poszukując tematów fo-
tograficznych. Brzoza i sosna przyciągały często moją 
uwagę, lecz musiałem wykonać kilkaset rozciągniętych 
w czasie próbnych ujęć, aby znaleźć dobry punkt wi-
dzenia na te obiekty natury. Te początkowo nieco cha-
otyczne próby skutkują zestawem zdjęć ilustrujących 
zmienność bliskiego mi krajobrazu w czasie.
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Lato

Piękne widoki  
pochłaniają

Fotografia zgodnie ze swoją specyfiką rejestrująca 
różne przejawy rzeczywistości chętnie zwraca się tak-
że ku naturze. Dążenie to nie było obce nestorom pol-
skiej fotografii. O dawnym polskim pejzażyście Janie 
Bułhaku (1876-1950) pisze się tak: „… zaczął przy-
swajać fotografię do swych potrzeb i zamiłowań. Naj-
chętniej fotografował umiłowany, rodzimy krajobraz. 
Rychło spostrzegł, że zdobył narzędzie bardzo przy-
datne do obrazowania tego, co go interesuje i urzeka. 
Fotografia bawi go i pochłania”1. 100 lat dzielące nas 
od początku świadomych twórczych działań Bułhaka 
to czas zmiany techniki fotograficznej i jej ogromne-

go upowszechnienia. Powtarzanie tych samych ujęć 
do selekcji nie jest tak drogie jak na dawnych materia-
łach. Stąd szczególnie istotna dla powodzenia w twór-
czych poczynaniach staje się pasja, jakiś pierwotny 
plan, czy pomysł możliwy do rozwijania. O  swoich 
własnych motywacjach Jan Bułhak pisał: „Nie szuka-
łem piękna za górami i morzami ani w wymęczonych 
nowinkach snobizmu. Piękna, a raczej wyrazu szuka-
łem i znajdowałem je w ziemi ojczystej i nigdzie poza 
nią szukać ich nie chciałem. Z biegiem czasu ten sto-
sunek, z początku instynktowny i żywiołowy, stawał 
się coraz bardziej świadomy i doprowadził mnie do 
pozyskania pewnej ideologii artystyczno-społecznej, 
którą od dłuższego już czasu usiłuję bez większego 
powodzenia uprzystępniać i propagować” 2. 



32

sztuka

Duch fotografii: światło,  
spostrzegawczość  

i decydujący moment
Młodszy mistrz pejzażu Wiktor Wołkow (1942-

2012) mówił o  swojej fotografii, że jest autentycz-
na bo wykonuje ją na slajdzie, bez komputerowej 
ingerencji. Ów autentyzm miał mu służyć, jak do-
wodził, by oddać na zdjęciach i   zachować ducha 
Podlasia. Czym więc jest duch miejsca w fotografii? 
Przypomina mi się spotkanie z dziećmi sześciolet-
nimi w  2004 r.  Pokazywałem im swoje prace. Na-
raz chłopiec o imieniu Paweł wskazał jedno zdjęcie 
i westchnął: Ja chciałbym mieszkać w  tym pięknym 
miejscu. Po chwili usłyszawszy, że jest ono znane mu 
i  niewiele oddalone od rodzinnego domu bardzo 
się zdziwił. Układ światła sprawił, że to co widział 
zdawało się mu czymś całkowicie nowym. Wołkow 
zapytany, czy robiąc zdjęcia ma poczucie, że widzi 
więcej niż inni odpowiedział: Teraz tak, ale takie 

„poczucie” dopiero po dziesięciu, dwudziestu latach 
robienia zdjęć do mnie przyszło. Widzę kolor, na-
strój… Ale nie od zawsze to „widziałem”. Gdybym te-
raz robił zdjęcia w tych samych miejscach, w których 
robiłem je dziesięć, czy trzydzieści lat temu, to byłyby 
zupełnie inne zdjęcia. Wtedy jeszcze nie czułem blu-
esa tak do końca. To dają dopiero długie lata pracy, po 
upływie których można widzieć więcej… 3

Osobista definicja pejzażu z zimy
Czym jest pejzaż? Osobiście, pamiętając jedno ze 

swoich wyjść w teren mógłbym powiedzieć, że to moja 
sylwetka w białej kurtce przesuwająca się na tle pni ol-
chowych. Kto patrzy na mnie z daleka nie widzi wszyst-
kiego wyraźnie przez zarośla. Ja zaś ostrożnie stawiam 
kroki na ośnieżonej łące w  dolinie, bo ciągnik wyrył 
w niej jesienią głęboką koleinę i nie chcę się pośliznąć na 
nierównościach. Po chwili moje stopy przebijają i łamią 
cienki lód, podchodzę do skraju mokradła i widzę, że 
poziom wody przede mną jest wyższy niż tydzień temu. 

Jesień
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Nie mogę wejść na bagno, bo tej zimy tęgich mrozów nie 
było i należycie ono nie zamarzło. Pejzaż to moje liczne 
podejścia do samotnej jabłonki pod Lutowem, aż kie-
dyś zauważyłem stając naprawdę blisko, że drzewo nie 
ma jednego pnia głównego lecz kilka. Pejzaż to kropla 
odwilżowej wody, która nie oderwała się od gałązki, ale 
na zdjęciu zdaje się być ważniejsza od tarczy słonecz-
nej w tle. Pejzaż to wymęczona sarna, która z powodu 
choroby nie uciekła przede mną, lecz chodziła moim 
śladem po niewielkim lasku, może oczekując ratunku, 
którego ja dla niej nie miałem.

Fotografuję więc żyję
Fotografowanie tych samych motywów w odstę-

pach czasu pozwala mi utwierdzić się, że jakiś kawa-
łek świata długo zachowuje swój walor piękna. Bywa 
jednak i tak, że to, co gołym okiem wydaje się zachwy-
cające, po wywołaniu staje się obrazkiem, w  którym 
zabrakło zapachu i  radości chwili – staje się wtedy 
wartością wspomnieniową jedynie dla niewielkiej gru-

CZTERY PORY ROKU Z BRZOZĄ I SOSNĄ

py osób. Aby nie powstał kicz fotografujący powinien 
stanąć niejako obok pięknego widoku i dopiero naci-
snąć spust w aparacie – pisze Monika Mroczkowska-
-Biełasik i  definiuje ostatecznie, że dobra fotografia 
pejzażu powinna być odmienna od codziennych, 
bezmyślnych spojrzeń 4. W poszukiwaniu ciekawego 
kadru warto rejestrować obraz bliskiej nam rzeczywi-
stości. Z pewnością uda się wśród wielu ujęć znaleźć 
takie, które nadają się do szerszego pokazania, by fo-
tograficznie żył i obraz, i twórca. Tak jak żyją na mo-
ich zdjęciach brzoza i sosna. Kto nie podszedł do nich 
bliżej nie wie, że rozdziela je jarzębina.   

Grzegorz Tomasik

Zima

Leonard Sempoliński, Krótkie ABC o Janie Bułhaku, www.fotogra-
fika.i-csa.com
Jan Bułhak, Fotografia ojczysta. Rzecz o uspołecznieniu fotografii, 
Wrocław 1951, s. 46
Wiktor Wołkow, Moje Podlasie. Z dziennika fotografa, Białystok 
2012, s. 7
Maja Herzog-Majewska, Temat banalny jak… krajobraz, Biuletyn 
fotograficzny, 7,8/2006, s. 3
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Piękna i zagrożona jest nasza 
flora ojczysta

Z aproponowana przez Redakcję tematyka 
artykułu wymaga na początek wyjaśnie-
nia pojęcia „flora ojczysta”. Flora, czyli 
ogół taksonów roślinnych występujących 

na danym terenie, było to początkowo imię własne 
rzymskiej bogini wiosennego kwitnienia roślin, jest 
domeną obiektem badań florystów. Nazwę florystyka 
(tradycyjny dział geografii roślin zajmujący się in-
wentaryzacją flor) i określenie florysta przejęli ostat-
nio bez skrupułów bukieciarze, którym bukieciar-
stwo czyli znana od starożytności sztuka układania 
bukietów, wicia girland i wieńców etc. wydała się zbyt 
trywialnie brzmiąca. Pojęcie „florza ojczysta” można 
rozumieć szeroko i wtedy dotyczy wtedy ogółu roślin 
występujących w danym kraju, państwie, lub wąsko 
– więc w regionie „małej ojczyźnie”. Stąd określenie 
f. o. budzić będzie inne skojarzenia np. u rodowitego 
Podhalanina a  inne u Kaszuba z Helu. Składnikami 
flory są zarówno gatunki autochtoniczne, powstałe na 
danym terenie, jak i allochtoniczne czy adwentywne, 
które przywędrowały na dany teren z innego obszaru 
spontanicznie lub za pośrednictwem człowieka (Sud-
nik-Wójcikowska 1988). Nieco zbliżone jest pojęcie 
„flory rodzimej” w  skład której wchodzą gatunki 
autochtoniczne, jak i te które przywędrowały sponta-
nicznie i trwają bez udziału człowieka – w Polsce flo-
ra ta liczy sobie około 2500 gatunków i ważniejszych 

podgatunków. Z  przyczyn historycznych gatunków 
autochtonicznych jest ich u  nas niewiele – głównie 
endemity, czyli taksony o ograniczonym zasięgu (nie 
wyłącznie do Polski ale i Karpat czy Sudetów). Liczbę 
endemitów i subendemitów Polski określono w przy-
bliżeniu na 170, a szacuje się że może ich być około 
200 (Mirek 2008). 

Nie tylko Polska, ale i prawie całe Europa i Ameryka 
Północna oraz inne obszary świata w plejstocenie, epo-
ce lodowcowej kilkakrotnie drastycznie zmieniały swój 
klimat, a co za tym idzie i szatę roślinną. Wędrowała nie 
tylko fauna ale i flora. Panująca u schyłku pliocenu (trze-
ciorzędu), kiedy klimat ochłodził się i stał się podobny 
był do współczesnego szata roślinna obfitowała w licz-
ne rośliny drzewiaste zbliżone lub nawet identyczne 
z północnoamerykańskimi czy wschodnioazjatyckimi. 
W czasie kolejnych zlodowaceń lasy wycofywały się na 
południe, natomiast od północy przed czołem lodowca 
wkraczała flora arktyczna. Przy największym zasięgu lą-
dolodu który sąsiadował z lodowcami górskimi Karpat 
i Sudetów przynajmniej na miejscach niepokrytych lo-
dem przetrwać mogły tylko odporne na chłód gatunki 
wysokogórskie wspólnie z  arktycznymi przybyszami. 
W czasie ociepleń (interglacjałów) powracała flora leśna 
i cykl powtarzał się od nowa. W czasie ostatniego zlo-
dowacenia, kiedy lądolód sięgał po Zieloną Górę, Płock, 
Górzno i Szczytno, na terenach położonych na południe 

To jest znak przymierza, KR 9.17 FOT.: LUCJAN RUTKOWSKI
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PIĘKNA I ZAGROŻONA JEST NASZA FLORA OJCZYSTA

od tej linii panowała utworzona przez rośliny światło-
lubne (arktyczne, górskie i zimnego stepu), zróżnicowa-
na tundra – od mszysto-porostowej po krzewiastą z kar-
łowatymi wierzbami, brzozami, jałowcem pospolitym, 
rokitnikiem nadmorskim (który do dziś przetrwał na 
klifach nadmorskich), przęślą (Ephedra sp. dziś u nas nie 
występująca), od suchej stepotundry z sasankami i ost-
nicami po podmokłą z szu-
warami. Na południowych 
wyżynach i miejscami w gó-
rach zachowały się skupienia 
drzewa – sosen, brzóz, olsz, 
modrzewia. Około 10  000 
lat temu skończył się plej-
stocen i klimat na trwale się 
ocieplił, wcześniej w  inter-
stadiałach ocieplenia były 
przejściowe. Wówczas z po-
łudnia rozprzestrzeniły się 
luźne lasy brzozowo-sosno-
we (drzewa te tworzą duże 
ilości nasion przenoszonych 
przez wiatr) ograniczając 
stopniowo panowanie świa-
tłolubnych ziół i  krzewów. 
Szybko też z rzekami płyną-
cymi na północ przedostały 
się roznoszone przez wodę 
większe wierzby, topole i ol-
sze. Zagłębienia, których 
liczba rosła w  miarę wyta-
piania się zagrzebanych brył 
„martwego lodu” wypełniła 
woda tworząc jeziora, na 
ich płyciznach pojawiły się 
roznoszone przez ptactwo 
rośliny wodne i szuwarowe. 
Szczątki tych roślin wypeł-
niły najpłytsze zbiorniki da-
jąc początek torfowiskom. 
Inne torfowiska – wysokie 
kształtowały się na terenach 
płaskich wododziałów. 

Wraz z rozwojem lasów 
zmieniała się fauna, lemingi 
oraz stada reniferów wyco-
fały się na północ (a  wraz 
z nimi polujący na nie łow-
cy). Rozprzestrzeniły się 
zwierzęta leśne znane z tajgi 
– łoś, jeleń i nie występujące 
już u nas rosomaki i sobole. 

Pojawiły się koczownicze grupy ludzi łowców-zbie-
raczy wykorzystujący zasoby leśne i wodne. Nieliczni 
ci ludzie, poza wzniecaniem pożarów, nie mieli więk-
szego wpływu na skład flory. Pod koniec trwającego 
przeszło tysiąc las okresu preborealnego rozprzestrze-
niły się stopniowo leszczyna, wiązy i  jesion a  świerk 
wypierając nie tylko światłolubne krzewy i byliny, ale 

i drzewa – sosny i brzozy. 
W nieco dłuższym okresie 
borealnym, gdy klimat był 
nawet cieplejszy od obec-
nego, nastąpiła maksymal-
ne rozprzestrzenienie się 
lasów liściastych (jedynie 
ekspansja buka nastąpiła 
później). Sosna pospolita 
utrzymała dominację na 
ubogich glebach piasz-
czystych, a  w górach ją, 
limbę i  modrzew świerk 
wyparł na górną grani-
cę lasu (Środoń 1972). 
Światło- i  wilgociolubne 
gatunki tundrowo-górskie 
wyginęły lub przetrwały 
w  górach ponad granicą 
lasu i po części na torfowi-
skach. Natomiast element 
stepowy przetrwał na 
podmywanych i  osuwa-
jących się zboczach dolin 
rzecznych oraz wapien-
nych skałkach. Bardziej 
nitrofilne rośliny światło-
lubne ograniczyły swoje 
występowanie do polan 
i  ścieżek dużych ssaków 
kopytnych, okresowych 
polan po wiatrołomach 
czy utworzonych po wez-
braniach aluwiów. 

Przed około 7 500 laty 
w  nieco chłodniejszym 
i  wilgotniejszym okresie 
atlantyckim rozpoczął się 
proces drastycznej zmiany 
kierunku rozwoju naszej 
flory niezależny od zmian 
klimatycznych, na zie-
miach polskich pojawiły 
się z Moraw i Czech grupy 
rolników-hodowców, któ-turzyca poznańska

sadanka łąkowa
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rzy zakładali trwalsze osady, wypalali ceramikę, wytwa-
rzali kamienne narzędzia gładzone, przędzę i  tkaniny 
(Atlas historii Polski 520 tys. p.n.e. – 2003, 2003). Wraz 
z pochodzącymi z bliskiego wschodu zbożami – pszenicą 
i jęczmieniem – zawleczone zostało kilkadziesiąt gatun-
ków pochodzących z tamte-
go regionu chwastów – np. 
maków, chabra i  kąkolu. 
Hodowla zwierząt, głównie 
bydła spowodowała powsta-
nie pastwisk ze specyficzną 
florą rozprzestrzenianą na 
kopytach (babki). 

Inne nitrofilne gatunki 
towarzyszyły ludzkim osa-
dom. Do oby tych siedlisk 
wkroczyły także nitrofilne 
gatunki miejscowe – np. 
pokrzywa zwyczajna, perz, 
skrzyp polny. Na uboż-
szych i  suchszych pastwi-
skach rozprzestrzeniły się 
rośliny stepowe. Rolnicy 
wypalali fragmenty lasu 
i  na użyźnionej popiołem 
glebie wysiewali zboża, 
Gdy gleba jałowiała, służyła 
jako pastwisko lub zarasta-
ła wtórnym lasem złożo-
nym z  drzew pionierskich 
(brzoza, osika). Początkowy 
wpływ rolników na florę był 
bardzo ograniczony, lokalny, 
wybierali bowiem najżyź-
niejsze i  łatwe do u  prawy 
czarnoziemy i  gleby bru-
natne na lessach. Dopiero 
w późniejszym okresie sub-
borealnym rola człowieka 
się nasiliła, lepsze narzędzia 
z brązu i  żelaza umożliwiły 
zagospodarowanie rolnicze 
innych gleb, zagęściło się 
osadnictwo, przez co uby-
wało żyznych wielogatun-
kowych lasów liściastych ze 
specyficzną florą (grądów 
i łęgów) na rzecz świerczyn, 
jedlin i  buczyn oraz tere-
nów rolniczych. W  trwają-
cym od czasów wpływów 
rzymskich wilgotniejszym 

i chłodniejszym okresie subatlantyckim w dalszym ciągu 
przybywało ludności, powstały większe grody i inne osa-
dy, pojawiły się nowe gatunki zbóż, strączkowych, okopo-
wych wraz z towarzyszącymi im chwastami. Dzięki coraz 
powszechniejszym kontaktom handlowym, najazdom 

i przemieszczaniu się ludno-
ści zawlekano coraz to nowe 
gatunki. Rozległe ciągi pa-
stwisk i pierwsze szlaki han-
dlowe sprzyjały wędrów-
kom światłolubnej flory. 

Kolejnym gwałtownym 
przyspieszeniu przemian 
w składzie naszej flory było 
powstanie Państwa Polskie-
go, masowe wycinanie lasów 
i  kolonizacja „pustek”, ery-
gowanie klasztorów cyster-
skich i innych wprowadzają-
cych nie tylko uprawę roślin 
pokarmowych ale i ziół oraz 
gatunków ozdobnych, po-
wstawanie miast i  traktów 
komunikacyjnych. Do tej 
pory na szczątkach grodzisk 
i  w  ich pobliżu spotyka się 
relikty dawnych upraw – le-
biodkę (oregano), czosnek 
wężowy, ślazówkę turyng-
ską, ślaz zygmarek, prawo-
ślaz lekarski, fiołek wonny, 
nawrot lekarski. Od czasów 
Odrodzenia pojawiać się za-
częły nie tylko gatunki eura-
zjatyckie, ale i amerykańskie 
i  inne. Osuszać zaczęto je-
ziora i bagna, wycinano lasy 
i eksportowano masowo nie 
tylko drewno ale i produkty 
takie jak smoła, potaż i dzie-
gć. Rewolucja przemysłowa 
i  rozwój miast oraz trans-
portu sprzyjał w XIX wieku 
zawlekaniu i  rozprzestrze-
nianiu się nowych gatun-
ków obcych. Zręby zupełne 
i sztuczne odnawianie lasów, 
wprowadzanie do nich eg-
zotów – zmieniają florę.   

Lucjan Rutkowski

Klon tatarski – gatunek  trzeciorzędowy, który wrócił 
dzięki człowiekowi

Jeżyna notecka

Ostnica Jana – Zielona Kępa k. Ciechocinka

FOT.: LUCJAN RUTKOWSKI

FOT.: LUCJAN RUTKOWSKI

FOT.: LUCJAN RUTKOWSKI

EKO PRZYJACIEL  GRUDZIEŃ  2013



KUJAWSKO-POMORSKIE CZASOPISMO PRZYRODNICZO-EKOLOGICZNE 37

Lustrzane śmieci  
- izomeryczny balast

W raz z  rozwojem cywilizacji na Ziemi 
pojawiają się ogromne masy różnego 
rodzaju zanieczyszczeń. W tym krót-
kim artykule chciałem zwrócić uwagę 

na specyficzne produkty uboczne – stereoizomeryczne 
cząsteczki związków chemicznych, jakie w dużych ilo-
ściach produkowane są przez człowieka i które poten-
cjalnie mogą stanowić zagrożenie dla naszego otoczenia. 

Świat w którym żyjemy jest asymetryczny – jest po-
zbawiony symetrii zwierciadlanej. Łatwo to dostrzec 
– blisko 90% mieszkańców Ziemi jest praworęcznych, 
w  większości krajów ruch drogowy jest prawostronny, 
wskazówki zegarów obracają się prawoskrętnie, mecha-
nizmy i śruby produkuje się głównie prawoskrętne. Ży-
jemy po jednej stronie lustra.* Na poziomie molekular-
nym, w ożywionej przyrodzie, dominują także cząsteczki 
o  jednakowej „skrętności” – izomery jednego rodzaju. 
„Skrętność” chemicy określają mianem konfiguracji. 
Konfiguracja określa sposób rozmieszczenia atomów 
w przestrzeni. Człowiek syntezując biologicznie aktywne 
związki chemiczne najczęściej wytwarza mieszaninę czą-
steczek posiadających obie „skrętności” – dwa izomery. 
Zbędna, niepasująca do otoczenia, połowa produkcji – 
cząsteczki o lustrzanej budowie – to izomeryczny balast 
– mający często szkodliwe lub niepożądane działanie. 

Ludwik Pasteur, odkrywca chiralności, nie mylił 
się, kiedy w roku 1860, stwierdził, że stereoselektyw-
ność i  homochiralność są charakterystycznymi ce-

chami życia na Ziemi. W 1886 roku, włoski chemik 
Arnaldo Piutti wyizolował po raz pierwszy, D-aspa-
raginę, enancjomer – odbicie lustrzane – naturalnego 
białkowego aminokwasu L-asparaginy. Spostrzegł za-
skakującą różnicę pomiędzy tymi związkami – L-aspa-
ragina była pozbawiona smaku, natomiast D-aspara-
gina była bardzo słodka. Było to pierwsze odkrycie 
wskazujące na stereoselektywność biologicznych re-
ceptorów – czyli preferowanie molekuł o tej właściwej 
„skrętności”. 

Biochemia procesów życiowych bazuje na L-ami-
nokwasach i D-cukrach z prawie całkowitym wyklu-
czeniem ich „nienaturalnych” izomerów lustrzanych: 
D-aminokwasów i L-cukrów. 

Stosunek powszechnie występującej w przy-
rodzie D-glukozy do L-glukozy jest szaco-
wany na co najmniej 1 000 000 000 000 000 : 1.

Enancjomerycznie czyste aminokwasy i cukry oraz 
ich pochodne są podstawowymi cegiełkami, z których 
są zbudowane organizmy żywe na Ziemi. Znaczenie 
homochiralności podkreśla fakt, że „nienaturalne” 
enancjomery często wykazują destruktywne działanie 
i są w organizmach eliminowane, np. przez enzym – 
oksydazę D-aminokwasów. Istnieją przypuszczenia, że 
„złe” izomery mogą odgrywać rolę w procesach starze-
nia się oraz mogą być rakotwórcze. 

Rysunek 1. Obiekty achiralne 
i chiralne  Słowo chiralność 
wywodzi się z greki, od słowa 
ręka, dlatego czasami niektórzy 
autorzy używają słowa ręczność  
lub w przypadku homochiralno-
ści – jednoręczność. Istotą tego 
zjawiska jest możliwość występo-
wania wielu obiektów (cząsteczek 
chemicznych) w takiej formie, że 
nie nakładają się one ze swoimi od-
biciami lustrzanymi – czyli mają się 
one do siebie tak jak ręka lewa do 
ręki prawej. Cząsteczki chemiczne 
– izomery lustrzane – określa się 
mianem enancjomerów. Obiekty achiralne

Obiekty chiralne

lustro

prawa rękalewa ręka

butelka butelka
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Konsekwencje homochiralności naszych orga-
nizmów mogą być różnorakie. Organizm człowieka 
jest czułym, chiralnym instrumentem, potrafi od-
różnić niektóre izomery optyczne po zapachu i  po 
smaku. Dla przykładu: (-)-mentol ma zapach mięty, 
a (+)-mentol pachnie stęchlizną, (-)-limonen pachnie 
cytryną, a izomer prawoskrętny pomarańczą. 

Związek, którego jeden z  enancjomerów wykazuje 
korzystne działanie farmakologiczne, może być silną 
trucizną, jeżeli zostanie wykorzystany w  postaci mie-
szaniny enancjomerów. Enancjomery tyroksyny to dwa 
różne leki: dekstrotyroksyna — zmniejsza stężenie cho-
lesterolu i innych lipidów w surowicy, przyspiesza kata-
bolizm oraz wzmaga wydalanie cholesterolu i jego me-
tabolitów; drugi, lewotyroksyna — hormon wytwarzany 
w tarczycy, przyspiesza przemianę białkową, cukrową, 
tłuszczową i mineralną, zwiększa wydalanie moczu i za-
wartego w nim azotu, przyspiesza czynność serca. Enan-
cjomer prawoskrętny jest kilka razy szybciej metaboli-
zowany w ustroju i wydalany wraz z kałem i moczem.

Zażywanie wielu leków np.: etambutolu, penicyla-
miny lub talidomidu w postaci mieszaniny racemicznej 
może doprowadzić do tragedii. Taka tragedia spotkała 
w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych w Europie, 
wówczas Zachodniej i w Australii, wiele tysięcy rodzin. 

Talidomid — pochodna kwasu glutarowego, był le-
kiem nasennym, środkiem uspokajającym i przeciwwy-
miotnym, otrzymywanym syntetycznie, podawanym 
w postaci racemicznej – jako mieszanina cząsteczek o obu 
„skrętnościach”. Wprowadzony został na rynek niemiecki 
przez firmę Chemie Grünental w 1958 roku. Zalecany był 
m.in. w zaburzeniach nerwicowych u kobiet ciężarnych. 

Dopiero w  trzy lata od chwili wprowadzenia do 
sprzedaży WilliamMcBride, młody lekarz w Sydney, 
odkrył drugie straszliwe oblicze talidomidu. Spo-
strzegł mianowicie, że zaczęło się rodzić niezwykle 
dużo dzieci z malutkimi kończynami. W trakcie wy-
wiadów z matkami kalekich noworodków stwierdził, 
że wszystkie zażywały w czasie ciąży talidomid. Dal-
sze badania potwierdziły tę zależność. W  toku dal-
szych badań stwierdzono, że tylko jeden z izomerów 
talidomidu ma działanie teratogenne — to znaczy jest 
czynnikiem wywołującym deformację płodu. Izomer 
o przeciwnej „skrętności” jest natomiast formą bez-
pieczną i może być z powodzeniem wykorzystywany 
jako wielofunkcyjny lek.

Tysiące ofiar oraz rozgłos otaczający tragedię ta-
lidomidową uzmysłowił po raz pierwszy wielu lu-
dziom, jak wielkie znaczenie ma homochiralność 
przyrody. Żyjemy w świecie o wyróżnionej symetrii 
zwierciadlanej, a  stosujemy „wymieszane” — race-
miczne związki biologicznie aktywne: farmaceutyki, 
środki stosowane w rolnictwie i w przemyśle żywno-
ściowym. Wtedy dopiero zwrócono uwagę na fakt, iż 
setki innych farmaceutyków stosowanych w leczeniu 
produkuje się w postaci mieszanin racemicznych lub 
mieszanin wielu stereoizomerów. 

W przypadku kiedy cząsteczka posiada 
więcej niż jeden asymetryczny atom licz-
ba jej stereoizomerów rośnie – glukoza 
z czterema takimi atomami ma 16 stereo-
izomerów!

Rysunek 2. Chiralne molekuły i mieszaniny 
racemiczne 
Każda chiralna cząsteczka jest optycznie 
aktywna, oznacza to, że ma zdolność 
skręcania płaszczyzny światła liniowo 
spolaryzowanego. Najprostszy chiralny 
białkowy aminokwas L-alanina jest prawo-
skrętny (+), jego odbicie lustrzane D-alanina 
w tych samych warunkach jest lewoskręt-
na (-). Ułożenie grup i atomów wokół 
centralnego asymetrycznego atomu węgla 
określa się mianem konfiguracji. Pierwszy 
system przypisywania molekuły do szeregu 
konfiguracyjnego wprowadził Emil Fischer 
szeregi te oznaczył literami D i L. Naturalne 
– białkowe aminokwasy należą do szeregu 
konfiguracyjnego L, natomiast naturalne 
cukry do szeregu D. Jeżeli zmieszamy z sobą 
równe liczby obu enancjomerów to otrzyma-
my wtedy mieszaninę racemiczną. 

nauka

1

2

3

4
1

2

3

4

lu
st

ro

jej lustrzany obraz

Ułożenie podstawników 1, 2, 3, 4 zgodnie z ruchem wskazówek 
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Rysunek 3. Stereoselektywna reakcja 
chemiczna
Receptor tworzy dobraną parę tylko 
z enancjomerem o właściwej konfigu-
racji. Enancjomer o niewłaściwej kon-
figuracji może blokować prawidłowe 
funkcjonowanie organizmu. Dlatego 
tak jak nie zakłada się na lewą nogą 
prawych butów lub nie wkręca się 
prawoskrętnych śrub do lewoskręt-
nych nakrętek i w kraju o ruchu pra-
wostronnym nie jeździ się lewą stroną 
drogi – tak samo nie należy żywego 
organizmu faszerować mieszaninami 
enancjomerycznych leków czy produk-
tów spożywczych.

Można sobie zadać pytanie, dlaczego nie produ-
kuje się i  nie stosuje związków chemicznych tylko 
o właściwej „skrętności”. Jak w większości przypad-
ków chodzi o koszty – w wyniku zwykłej, taniej syn-
tezy chemicznej otrzymuje się mieszaninę racemicz-
ną – czyli cząsteczki o  obu „skrętnościach” – oba 
enancjomery. Otrzymanie czystego enancjomeru 
lub rozdzielenie mieszaniny na enancjomerycznie 
czyste związki jest wielokrotnie droższe i często eko-
nomicznie niekorzystne. 

Jednym z  aktywnych badaczy walczących o  czy-
stość enancjomeryczną produktów i wiarygodność ba-
dań naukowych był profesor Everhardus Ariëns (1918-
2002) – jego określenie zbędnego izomeru optycznego 
„balastem izomerycznym” stało się popularne w litera-
turze naukowej. Tytuł jego naukowego artykułu z 1984 
roku Stereochemistry, a basis for sophisticated nonsen-
se in pharmacokinetics and clinical pharmacology, co 
można przetłumaczyć jako – Stereochemia, fundament 
dla wymyślnych bzdur w  farmakokinetyce i  klinicznej 
farmakologii – doskonale określa jego stosunek do 
badań farmakokinetycznych prowadzonych na lekach 
składających się z mieszaniny dwóch lub więcej stereo-
izomerów, z których każdy mógł mieć zupełnie inne 
oddziaływanie farmakologiczne. 

Pomimo tragedii talidomidowej zmiany nastę-
pują bardzo wolno. Obok powszechnie dostępnych 
leków stosowanych w  postaci mieszanin racemicz-
nych wprowadzane są leki zawierające tylko aktywny 
enancjomer. Przykładowo Ibuprofen jest mieszaniną 
racemiczną, natomiast Dexibuprofen zawiera tylko 
aktywny prawoskrętny enancjomer, lek przeciwde-

presyjny – Citalopram jest mieszaniną racemiczną, 
podczas gdy Escitalopram tylko aktywnym enancjo-
merem. Stosowanie enancjomerów pozwala na sto-
sowanie niższych dawek leków, zwiększa skuteczność 
terapeutyczną leku i zmniejsza jego toksyczność spo-
wodowaną obecnością nieaktywnego stereoizomeru. 

Jednak nadal większość chiralnych leków pro-
dukowana jest w  postaci mieszanin racemicznych 
– czyli co najmniej połowa ich masy to nieaktywne 
albo nawet szkodliwe zanieczyszczenie. Problem nie 
dotyczy tylko leków – dotyczy wszystkich biologicz-
nie aktywnych, otrzymywanych syntetycznie chiral-
nych związków stosowanych w rolnictwie, przemyśle 
żywnościowym czy kosmetycznym – zawierających 
miliony ton izomerycznego balastu. Dlatego nale-
żałoby, bez względu na koszty, produkować tylko 
enancjomerycznie czyste produkty a już bezwzględ-
nie wskazane byłoby rozdzielanie wszystkich nowych 
syntetycznych produktów 
chemicznych na enancjome-
ry i badanie ich właściwości 
odrębnie. 

Tematykę łamania syme-
trii zwierciadlanej w otacza-
jącym nas świecie szeroko 
przedstawiłem w książce pt. 
Po naszej stronie lustra – go-
rąco zachęcam do lektury 
tej książki.   
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